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NOWY DZWONEK
wychodzi dw a razy w  miesiącu — dnia I i 15-go.

W y d a w ca  i  odpow iedzialny  re d a k to r :  K s. M a r c e l i  D z iu rz y ń s k i.

N ow y D zw onek kosztu je w  p re n u m e ra c ie  n a  r o k : 3 k o ro n y , na p ó ł ro k u  s I ko r. 50 hal. 
D o Niemiec n a  r o k : 4  ko ro n y , n a  p ó ł  r o k u : 2 k o ro n y . —  D o Ameryki ro c z n ie : I do lar.

ADRES: Redakcya „NOWEGO DZW0NKA“  w Krakowie., u l. Pow iśle 12.

T y c h  S za n . C zyte ln ik ó w ,
k tó rzy  zapłacili ty lko  za  pierw sze półrocze, p ro ­
sim y, aby  zechcieli nad sy łać  teraz n o w ą  p re ­
n u m era tę  n a  to  rozpoczęte d r u g i e  p ó łro c z e !

P re n u m e ra ta  p ó ł r o c z n a  sam ego Nowego 
D zw onka  w ynosi ty lk o : 1 kor. 50 h al., a  kto 
chce m ieć tak że  i d rug ie  p ism o : Św iatło , ten  
płaci za  o b a  p ism a p ó łro c z n ie : 3 korony.

N asza p ro ś b a .
Z apew ne S zan . C zytelnicy zauw ażyli, że 

w tem  d rugiem  półroczu  p o w i ę k s z y l i ś m y  
Noioy Dzwonek o d w i e  kartk i d ru k u  i podajem y  
w n im  nietylko w iadom ości bieżące, czyli po li­
ty k ę  i ró ż n e  now iny, ale  n ad to  p o w i e ś c i  i r ó ­
ż n e  r a d y  g o s p o d a r s k i e .

T akie pow iększenie p ism a  w ym aga nietylko 
większej p racy , ale  w i ę k s z y c h  t e ż  k o s z -  
tów , a  m y  m im o to  p re n u m e ra ty  n i e  p o d ­
w y ż s z y l i ś m y  i dajem y p ism o  w cenie b a je ­
cznie n isk ie j, bo za  1 kor. 50 hal, n a  pó ł roku .

Z aznaczam y atoli, że przy  tej ob jętości pi­
sm a  tylko w tedy m ożem y pozostać , jeżeli te ra z  
znaczn ie się  pow iększy  liczba p re n u m e ra to ró w . 
G dyby się  zaś liczba C zytelników  nie pow iększyła, 
to  będziem y daw ali w n u m erz e  ty lko  po  c z t e r y  
k artk i d ruku .

S ta ra jc ie  się  tedy  usiln ie o n o w y c h  p re ­
n u m era to ró w , a  sam i n a  tem  zyskacie, bo b ę ­
dziecie m ieli ta k  pow iększony N owy Dzwonek, 
ja k  teraz .

K IL K A  M Y ŚLI
w wielkie święto narodowe.

P ię ćse t la t tem u  szło  15-go  lipca ry c e r­
stw o po lsk ie z p ieśn ią  „B oga R odzico" n a  u s tach  
w krw aw y bój z p rzew ro tnym  a  podłym  w ro­
giem , z gadem  krzyżackim , k tó ry  chciał zdusić 
niety lko  P o lsk ę , ale p o tem  i ca łą  S łow iań­
szczyznę.

Z B ogiem  rozpoczęli n asi p rzodkow ie tę 
ciężką rozp raw ę, to też Bóg pob łogosław ił im , 
bo 4 0  tysięcy tra p ó w  krzyżackich  położył u  ich 
s tóp  i o toczył P olskę ch w ałą  n a  d ługie czasy .

P rzy  bok u  P olaków  w alczyli w ów  dzień  
w iekopom ny i inn i tak że  S łow ianie, m ianow icie 
Czesi i R u sin i, a  n ad to  i L itw ini, bo w szystk ie 
te  n a ro d y  w iedziały, że w ra z ie  zguby Polaków , 
zgub ioną będzie L itw a i ca ła  S łow iańszczyzna.

W i a r a  i j e d n o ś ć  Polaków  u ra tow ały
15-go lipca 1 4 1 0  ro k u  P o lskę , L itw ę i re sz tę  
S łow iańszczyzny od han iebnej niew oli k rzy żac­
kiej —  tak  ja k  p rzeciw nie w 4 0 0  la t później 
u p a d e k  w i a r y  i b r a k  j e d n o ś c i  w n a ro ­
dzie spow odow ały  u padek  Polski.

Św ięto grunw aldzkie pow inno  tedy  p rzek o ­
n ać  n a s , źe ty lko  s iln i w i a r ą  i j e d n o ś c i ą  
m ożem y podnieść się z u p ad k u  i staw ić czoło 
różnym  w rogom , k tó rzy  n a  n a s  w ew nątrz i ze­
w n ą trz  czychają .

A  m am y ty ch  w rogów  coraz  więcej, — w ię­
cej n iź w ow ych czasach  g runw aldzkich . Od 
zew nątrz  u c isk a ją  naszy ch  B rac i P r u s a c y
i M o s k a l e  usiłu jąc zdusić n asz  n aród  w szel­
kim i b ru ta ln y m i i niegodziw ym i ś rodkam i. W e­
w n ą trz  zaś w kradają  się w społeczeństw o nasze 
ro z te rk i i w a śn ie , k tó re  rozdzie la ją  n as  n a  
ró ż n e  obozy  i s tro n n ic tw a  naw zajem  się zw al­
czające, ku  radości n aszy ch  zew nętrznych  w rogów.



Z am ias t się łączyć pod sz ta n d a re m  w i a r y
i j e d n o ś c i  i p racow ać d la lepszej p rzyszłości 
O jczyzny, w ielu z n a s  daje  posłu ch  różnym  
krzykaczom  i fa łszyw ym  p rz y ja c io ło m , k tórzy  
p o d ju d za ją  b ra ta  p rzeciw  b ra tu , w ieśn iak a  p rz e ­
ciw  m ieszczaninow i i w ieśn iak a  p rzeciw  w ieśn ia­
kowi.

P rz y  tak iem  rozdzielan iu  się i zw alczaniu  
n ie  m ożna a n i m yśleć o jak iem ś od ro d z en iu  n a ­
rodu . D latego w szystk ich  ob łu d n y ch  opiekunów  
ludu  śm ia ło  uw ażać należy  za w r o g ó w  O j­
c z y z n y ,  a  zw łaszcza tak ich , co to lud  tu m a ­
n ią  i w yzysku ją jeg o  pom oc d la sw oich  o so b i­
s ty ch  celów, d la d o stan ia  się  do p o sels tw a i b o ­
gacen ia  się.

N a jsm utn ie jszem  je s t  w tej n ieszczęsnej 
sp ra w ie  tu m an ien ia  lu d u  t o , źe lud trac i 
m ożność i zdo lność od ró żn ien ia  praw dziw ych 
przy jació ł od obłudników , i na jw iększych  k rzy ­
kaczy, c o  g o  n a j w i ę c e j  m a m i ą ,  uw a ża  za 
sw oich  o b ro ń c ó w !

W szystko  to  ta m u je  wielce po stęp  w n a ro ­
dzie, o dsuw a lud nasz  od p raw dy  i rzeczyw i­
stej o św iaty , o s łab ia  w iarę i za m ia st je d n o śc i 
rodzi w aśń  społeczną.

W  dn iu  więc rocznicy  g runw aldzkiej przede- 
w szystk iem  p ro śm y  Boga, b y  l u d  n a s z  p r z e j ­
r z a ł  i odw rócił się od oszustów , co go w żyw e 
oczy o szu k u ją  — i m y ślą  n ie o ludzie w łaści­
wie —  tylko o tem , by  przy  pom ocy lu d u  jak  
najw ięcej d la sieb ie zeb rać  godności i bogactw .

T acy  oszuści og rom nie  szk o d zą  sp raw ie  lu ­
dow ej i O jczyźnie, on i łatw o m ogą k iedyś zgo­
tow ać n ie w rogom  —  ale n a m  sam y m  drugi 
G ru n w a ld !
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Rozszerzajcie „NOWY DZW0NEK“  między zna­
jomymi!

Szczere słow a posła Bojki.
„C hłopi pow inni ty łko  ch łopów  n a  posłów  

w y b ie rać !"  T ak  głosi p. S tap ińsk i, a  choć sam  
nie w ierzy w to h as ło  —  ale  głosi je ,  by so ­
b ie lud u jąć .

N iem a w ątpliw ości, że sp raw iedliw ość w y­
m ag a , ab y  w ieśn iacy  ze sw ojej ku ry i w ybierali 
w ieśniaków  n a  posłów  czy to  do Sejm u czy do 
R ad y  p ań stw a , ale m iałoby  to w tedy  dobry  sk u ­
tek  i pożytek, gdyby lud  n asz  by ł rzeczyw iście

ta k  w ykszta łcony, iżby  zna lazł pośród  sieb ie 
uzdo ln ionych  do tych  obow iązków  kandyda tów .

T ak  je d n a k  jeszcze  n ie je s t  — i p o s ł o ­
w i e  c h ł o p s c y  ca łk iem  jeszcze n ie do rośli do 
pow inności obyw ate lsk ich , ja k ie  n a  sieb ie przez 
poselstw o  b io rą.

P o tw ie rdził to  publicznie je d e n  z n a jśw ia ­
tle jszych  n asz y ch  w łościan  p o s e ł  B o j k o  n a  
tegorocznym  kon g resie  ludow ców , odbytym  
w czerw cu w T arnow ie.

„Ż ądacie cudów 11 —  m ów ił on  — „od g a r ­
stk i n i e w y u c z o n y c h  c h ł o p ó w  k t ó r y c h e ś -  
c i e  w y b r a l i® .  I w y jaśn ia ł dale j, że w łościanie 
p o tra f ią  w R adzie  pow iatow ej jeszcze ja k o  tako 
radzić, w S e j m i e  j u ż  t r u d n i e j ,  a w R a ­
d z i e  p a ń s t w a  t o  m y  j u ż  z u p e ł n i e  
d o  n i c z e g o ,  b o  t a m  t r z e b a  w i e l k i e g o  
r o z u m u " .

S ą  to  s ło w a w ieśn iaka i  p o sła , k tó ry  
w chw ili szczerości sam  uzna je , że w ieśn iak  nasz  
ja k o  po seł w W iedniu n i c  t a m  n i e  z r o b i ,  
źe je s t  ca łk iem  d o  n i c z e g o ,  bo n a  po sło w a­
n ie  w R adzie  p ań s tw a  r o z u m u ,  czyli odp o ­
w iedniego w ykszta łcenia n ie  m a.

I tak  je s t  w istoc ie. P osłow ie w łościańscy , 
k tó rych  so b ie  do b ra ł p . S ta p iń sk i n ic tam  p r a ­
wie w W iedniu  n ie ro b ią , ty lko  b io rą  po  20  
k o ro n  dzienn ie i najczęśc ie j s ied zą  tu  w dom u, 
a  gdy s ą  w W iedniu , to  k iw ają tylko g łow am i 
n a  w szystko, co im  S ta p iń sk i rob ić każe. S ą  to 
praw dziw e m am eluk i, k tó ry ch  S ta p iń sk i używ a 
jak o  n arzędz i do sw ych celów, — kra j jed n a k
i lud n ie m ają  z n ich  najm nie jsze j korzyści. 
T ak  pow iedział sam  po seł B ojko.

Z kraju i ze świata.
Z ja z d  S to ja lo w s zcz y k ó w .

W  Rzeszowie o d b y ł się  29-go czerw ca bież. 
ro k u  zjazd delegatów  s tro n n ic tw a  daw nie j ch rze­
ścijańsko-ludow ego, obecnie zw iązku n a r o d o -  
w o - l u d o w e g o .  Z jec h a ło  się oko ło  2 00  dele­
gatów  z k ilk u  sąsiedn ich  pow iatów .

P ie rw sz y  p rz em aw ia ł X . S to ja ło w sk i zd a­
ją c  sp raw ę z d z ia ła ln o śc i zw iązku narodow o - lu ­
dow ego w R adzie p ań s tw a  i opow iadając w ja k i  
sposób n a s tą p iło  p o łączen ie  się  jeg o  z wszech- 
p o lakam i. O tem  sam em  m ó w ił w szechpolak 
prof. G ra b sk i ze Lw ow a.

P o tem  znow u p rz em aw ia ł X . S to ja ło w sk i 
uderzając  n a  rząd , n a  ludow ców , n a  n am iestn ik a  
D ra  B obrzyńsk iego  i m a rsz a łk a  h r . B adeniego, 
za urządzan ie  n a g a n k i n a  p rezesa  K o ła  d ra  
G łąb iń sk ieg o . X . S to ja ło w sk i g ro z ił, że jeżeli 
to  n ie ustan ie , to  on  ze sw ym i p o s łam i z K o ła



polskiego w y stąp i. P rze m a w ia ł jeszcze p . Sza- 
je r , poczem  uchw alono k ilk a  rezo lucy j, w  k tó ­
ry c h  w yrażono  ubo lew an ie z pow odu rozb ic ia 
cen trum , z pow odu d a n ia  pom ocy B ankow i p a r- 
ce lacy jnem u i o s ła n ia n ia  w in n y ch  jego  u p ad k u , 
zap ro testo w an o  p rzeciw  tem u , a b y  kongresow i lu ­
dow ców  w T arn o w ie  nadaw ano  c h a ra k te r  ca­
łe g o  lu d u  w łościańsk iego , uchw alono rezolucyę 
za n a ty c h m ia sto w ą  budow ą k an a łó w , w reszcie 
uchw alonu  w otum  ufności d la  zw iązku naro - 
dow o-ludow ego.

N ie g o d ziw a  a g ita cy a .

G a ze ty  ru sk ie  i różne h ajd am ack ie  kom i­
te ty  w y k o rz y s tu ją  b a n d y c k i n ap a d  R usinów  
n a  u n iw e rsy te t lw ow ski (o czem poniżej m ow a) 
w ten  iście sza ta ń sk i sposób, że zapow iadają 
zw o ły w an ie  wieców  po w siach ru sk ich  w  celu 
p o d b u rz an ia  lu d u  rusk iego  przeciw  P olakom . 
W ła d z e  rządow e je d n a k  zapew nia ją  w Oazecie 
lipowskiej, że m ają  dość s i ły , b y  n ie  dopuścić 
do zaw ichrzen ia k ra ju . N ajgorzej znow u w y ­
sze d łb y  tu  lu d  ru sk i, g d y b y  się d a ł  ag ita to rom  
sk ło n ić  do ja k ic h  zaburzeń , b o b y  ciężko to  od ­
p o k u to w ał, a g ita to rz y  zaś —  ja k  zw yk le — 
u c ie k lib y  w  m y sią  dziurę.

Z ja z d  de leg ató w  K ó łe k  r o ln ic z y c h

n a  ogólną tegoroczną ra d ę  o d b y ł  się 5-go i 6-go 
lip c a  bież. ro k u  w  S tan isław ow ie . P rzeb ieg  
zjazdu  b y ł  dość spok o jn y , zarzucano ty lk o  
w szechpolakom , że i do K ó łe k  chcą w prow adzić 
k łó tn ie  po lityczne . D o Z arządu  g łów nego  w y ­
b ra n i z o s ta li : M ary an  Ja ro sz y ń sk i (S tan isław ów ), 
O rsk i S ta n is ła w  (Z uraw no), p o se ł W ią cek  W oj­
ciech , po seł W asu n g  J a n , K a ro l Jak u b o w sk i 
(z p rzem yskiego), K a ra ś  A dam  (w łośc ian in  z j a ­
sielskiego), p rof. K a rp iń sk i W in c en ty  (Lw ów), 
M ich a ł T w orek , w ło śc ian in  (P ilzno).

W  zjeździe b ra ło  u d z ia ł oko ło  500  delegatów .

A u s try a  i W ęg ry .

Sejm y  —  m ają  b y ć  zw ołane, w ed łu g  do­
n iesien ia g azet niem ieckich  —  we w rześniu  na 
4 — 5 ty g o d n i. R a d a  p ań s tw a  zaś zb ierze się 
z końcem  p aździern ika , a  d elegacye zw ołane  
b ęd ą  dop iero  z początk iem  listopada.

W  sejmie bośniackim  zw alczali n iek tó rz y  p o ­
s łow ie se rb scy  obecną k o n s ty tu c y ę  d a n ą  B ośnii
i H ercogow in ie i tw ierdzili, że wcale n ie odpow ie­
d z ia ła  o n a  oczekiw aniom . Serbow ie bośniaccy  
zawsze będą niezadow oleni z rządów  a u s try a e -  
k ich , bo on i c iąg le m y ś lą  o połączen iu  B ośnii
i H ercogow iny  z Serb ią.

Następca tronu  a rcy k siąż ę  F ran c isz ek  F e r ­
d y n a n d  u d a  się  w jes ien i n a  d łu ższy  p o b y t do 
B udapesztu , b y  naw iązać  osob istą  znajom ość 
z p rzyw ódzcam i n a ro d u  w ęgiersk iego .

Chińczycy u  Cesarza. D n ia  27-go czerw ca 
z ło ż y ł Cesarzow i F ranc iszkow i Józefow i w izytę 
książę c h iń sk i T sai-tao  w to w arzy stw ie  k ilk u  
d y g n ita rz y  ch ińsk ich . K siążę w ręcz y ł Cesarzow i 
pism o ch ińsk iego  księc ia  rządzącego w im ien iu  
m łodego  cesarza  i  z ło ż y ł życzen ia z pow odu 
80-tej roczn icy  urodz in . Cesarz n a d a ł  księciu
i  tow arzyszom  różne o rd e ry  i  odznaczenia.

Z  in n y ch  państw .

Niemcy. W yw łaszczenia Poldków dom ag a ją  
się  znow u n iek tó re  g az e ty  p ru sk ie , ja k o  odw et 
za  urządzenie przez P o laków  u roczystości g ru n ­
w aldzk ich  w  G a lic y  i.

In n e  a to li g az e ty  donoszą, że rz ąd  w p raw ­
dzie n ie cofn ie się  przed  w ykonan iem  u staw y
o w yw łaszczen iu  —  ale  będzie w y w ła szcz a ł 
g łó w n ie  te  d o b ra , k tó ry c h  w łaśc ic iele  po lscy  
m ieszka ją  za g ra n ic ą . T a k ą  d ro g ą  chce iść k a n ­
cle rz B ethm ann  —  H olw eg, — poniew aż zaś 
m in istrow ie  M oltke i A rm in  b y li  za  ostrzejszem  
w yw łaszczaniem  w szystk ich  P o laków , p rzeto  obaj 
poszli w  odstaw kę.

— Zawiedzione nadzieje. P ism o  Beobaohter 
donosi, iż jeg o  re d a k to r  zw iedzał n iedaw no  
W ie lkopolskę w tow arzystw ie k ilk u  gazec ia rzy  
n iem ieckich .

W szyscy  p rzek o n ali się, że p o li ty k a  rz ąd u  
przeciw  P o lakom  nie w y rząd z iła  w cale w ielkiej 
k rz y w d y  Po lakom , p rzeciw nie w y w o ła ła  u  P o ­
laków  w ielką odporność.

Z Rady państwa.
R a d a  p a ń s tw a  z o sta ła  o d roczona i p o s ło ­

wie rozjechali się do dom ów  nie uchw aliw szy  
rządow i żadnych now ych podatków . N a p rz y ­
sp ieszen ie od roczen ia w p łynęły  dw ie s p ra w y : 
o p ó r S łow ieńców  w kom isyi budżetow ej p rz e ­
ciw u chw alen iu  m ałego un iw ersy te tu , to  je s t  
w ydziału p ra w a z język iem  w ykładow ym  w ło­
sk im , a  po d rug ie  sp ra w a  budow y kanałów . 
K o ł o  p o l s k i e  w y s t ą p i ł o  s t a n o w c z o  
p r z e c i w k o  r z ą d o w i  i ośw iadczyło, że jeżeli 
rz ąd  będzie dalej zw lekał z b udow ą kanałów , 
to  n ie będzie nada l pop ierać  rz ąd u  i przejdzie 
do op o zy cy i; — tak  więc rz ąd  s trac ił w R adzie 
p a ń s tw a  w iększość, a  u trac iw szy  w iększość nie 
m iał nadziei p rzep ro w ad zen ia  jak ie jk o lw iek  
uchw ały .



P o zo staw ały  więc rządow i ty lko  dw ie d rogi —  
albo  po d ać  się  do dym isyi, a lbo  odroczyć R adę 
p a ń s tw a  i rz ąd  w ybrał tę d ru g ą  drogę, bo sp o ­
dziew a się, że do je s ien i ja k o ś  s to su n k i się  u łożą
i posłow ie b ęd ą  sk ło n n ie js i do u stęp stw .

A le co do K o ła polsk iego , to  rz ąd  się  m oże 
g ru b o  pom ylić ; P o lacy  od żą d an ia  budow y k a ­
nałów  an i n ie  m ogą, a n i n ie pow inni odstąp ić 
za  żad n e ob iecanki, bo je ś li rz ąd  uchw alonej
i san k cy o n o w an e j p rz ez  C esarza  u staw y  n ie chce 
w ykonać, to  n ie m a  pew ności, żeby  do trzym ał
i in n y ch  obietn ic. K to wie za tem , czy rz ąd  nie 
w idząc in n ej drogi, n ie  rozw iąże jeszcze  R ad y  
p a ń s tw a  i n ie  ro zp isze  now ych w yborów , ale 
zdaje się, żeby  i n a  tem  n ie  wiele zyskał.

Po  zam knięciu  R ad y  p a ń s tw a  ud ali się p o ­
słow ie G o ld , K oliszer i L ó w e n s te in , w szyscy 
trze j żydzi, do p re zy d en ta  m in is trów  i p rz e d s ta ­
wili m u  n ęd z ę  galicy jsk ich  żydów , żą d a jąc  d la 
sw ych w spółw yznaw ców  ra tu n k u  i pom ocy ze 
s tro n y  rz ąd u . Do czego to  ju ż  n ie  dochodzi zu ­
chw alstw o ż y d o w sk ie !

W  całym  k ra ju  je s t  b ieda , ty s iące  chłopów  
em ig ru je  co ro k u  z nędzy  za  ch lebem , a  ci, co 
tej nędzy  s ą  p rzyczyną , to  je s t  żydzi -  żądają  
d la  sieb ie pom ocy.

Z ag arn ę li cały h an d e l w sw oje ręce, z p rz e ­
m y słu  i rzem io sł w yp ierają ch rześc ija ń sk ą  lu d ­
n ość , w m ias tach  i m iasteczkach  pow ykupyw ali 
w iększą część dom ów , ty siące  g o spodarzy  wiej­
sk ich  zn iszczyli lichw ą i puścili z to rb am i — 
a  te ra z  krzyczą , źe s ą  w nędzy.

Że tu  i ow dzie zn a jd u ją  się żydow scy n ę ­
d zarze to  je s t  p raw d a — ale  n iechże ich  w spo­
m ag a ją  ci żydow scy m ilionerzy , k tó rzy  n ie w ie­
dzą ju ż , co m a ją  rob ić  z p ien iądzm i —  a  nie 
żą d a ją , by  p ań s tw o  i k ra j osłan iało  w yjątkow o 
b iedę żydow ską o sobnem i przyw ile jam i, sko ro  tej 
nędzy  pom iędzy  ch rześc ijań sk ą  lu d n o ścią  je s t  d a ­
leko więcej, a  n ik t n ie d o m ag a się  w yjątkow ych 
u s taw  d la ch rześc ijańsk ich  nędzarzy .

Ale zach ło n n o ść  żydow ska a  n asz a  cie rp li­
wość n ie m a  końca.

Nowy napad hajdamaków.
W czesnym  rank iem  d n ia  1-go l ip ca  bież. 

ro k u  zg rom adziło  się w  u n iw ersy te c ie  lw ow skim  
p rzeszło  300  r u s k i c h  a k a d e m i k ó w ,  pod  
pozorem  o d b y c ia  w iecu w jednej z sa l u n iw er­
sy teck ic h  — bez pozw olenia w ład z  szkolnych .

Z  tego pow odu p rz y szło  do b ó jk i n a jp ierw  
ze s łu ż b ą  u n iw ersy te tu , a  potem , g d y  nadb ieg li, 
u s łyszaw szy  h a ła s , po lscy  studenci, uderzy li n a  I 
n ic h  ru sc y  ak ad em icy  i p o c z ę l i  d o  n i c h  |

s t r z e l a ć  z r e w o l w e r ó w .  M łodzież po lsk a  
u s ta w iła  p rę d k o  b a r y k a d y  z ław e k , a b y  n ie 
puścić dalej R usinów , ci zaś szli nap rzó d  i s trze ­
la li, o raz n iszczyli w szystko , co im  w ręce 
w p ad ło .

W  tej bó jce z g in ą ł  od k u li rew olw erow ej 
ru sk i a k a d em ik  K o c k o ,  k tó ry  sze d ł nap rzód
i k rz y c z a ł:  „T ow arisze n a  p e re d !“ G d y  ta k  
dow odząc od w ró cił się  do R usinów , p a d ł  t r u ­
pem , za b ity  k u lą  sw y ch  w ła sn y c h  ru sk ich  k o ­
legów .

W  tej chw ili w k ro czy ła  w  m u ry  u n iw e r­
s y te tu  p o licy a  i  p o ło ż y ła  k re s  da lszym  a w a n tu ­
rom , p rzyczem  aresz to w a ła  przesz ło  1 00  ru sk ich  
akadem ików  i odw iozła ich  do w ięzien ia w celu 
p rz es łu ch a n ia . T ego  sam ego d n ia  i w  n a s tę ­
p n y c h  d n iac h  w ypuszczono je d n a k  p ra w ie  w szy st­
k ich  ty c h  b an d y tó w , ty lk o  20 -tu  z n ich  z a trz y ­
m ano  w w ięzieniu.

Śledztw o w y k a zało , że c a ły  te n  zb ro d n i­
czy n a p a d  R usinów  n a  u n iw e rsy te t lw ow ski, 
b y ł  z g ó r y  przez n ich  obm y ślo n y  i p rz y g o ­
to w an y  za nam ow ą n ie k tó ry c h  ru sk ic h  p ro feso ­
rów  u n iw ersy te ck ich  i  posłów  u k ra iń sk ic h  
z R a d y  p ań stw a .

P rzez ta k ie  n ap a d y , św iadczące ty lk o  o n a  j-  
w i ę k s z e m  z d z i c z e n i u ,  chcą R u s in i o trz y ­
m ać w ła s n y  ru sk i u n iw ersy te t, a  w łaśn ie  owo 
zdziczenie pokazu je, że n a ró d , k tó ry  m a  podo- 
bnez wierzęce zachow anie się, n ie  d o ró s ł jeszcze 
do u n iw ersy te tu . P ow tóre , cóż P o la cy  w inn i, że 
rz ą d  n ie  chce d ać  R usinom  u n iw e rsy te tu ?  P rz e ­
cież P o la cy  ju ż  n ie  raz, ale  100 ra z y  ośw iad­
czyli, że n ic  n ie  m a ją  p rzeciw  osobnem u r u ­
sk iem u un iw ersy te tow i, n ie m ogą je d n a k  pozw o­
lić, b y  o becny  p o l s k i  u n iw e rsy te t w e L w o­
w ie p rz y w łaszc zy li sobie R usin i.

S am i R u s in i n ap a d li, n a  u n iw ersy te t, sam i 
strze lali, sam i zab ili owego K ockę — a  teraz 
w szystko  zw ala ją  n a  polsk ich  studentów , k tó ­
ry c h  zaledw ie 4 0 -tu  b y ło  w  owej chw ili n a  u n i­
w ersy tecie , i z k tó ry c h  żaden  n ie  m ia ł  b ro n i, 
podczas gdy  R usin i m ieli rew olw ery , p a łk i , noże,
i  in n e  zabójcze p rz y rzą d y .

Z aiste , ta k  k ła m a ć  w  żyw e oczy po trafią  
ty lk o  h ajdam acy , bo to  ludzie bez czci i w ia ry ! 
Z  tak im i ludz'm i tru d n e  w szelkie porozum ienie, 
bo to  dzicz, sto jąca  do tego  n a  u s łu g a c h  P ru ­
saków  !

K R O N IK A  K O ŚC IE L N A .
Z Częstochowy. O O . P a u lin i k lasz to ru  j a ­

snogórsk iego  w y b ra li w  ty c h  d n iac h  przeorem  
X . W elońskiego , k tó ry  b y ł  poprzednio  prze łożo­
n y m  sem in ary u m  k le ry k ó w  w P ło c k u  i p r a ła ­



tem  k a p i tu ły  tam tejsze j, a  po złożen iu  ty c h  
urzędów  i godności w s tą p ił  do zakonu  0 0 .  P a u ­
linów .

Wystąpienie z źydostwa. W  ro k u  1907 po ­
rz u c iło  w  W ie d n iu  6 08  żydów  w iarę  żydow ską, 
z tego  znaczna część p rz y ję ła  chrześc ijaństw o, 
a  m a ła  część o g ło s iła  się bezw yznaniow ą. N aj­
więcej w ychrztów  p rz y p a d a  n a  w iek  od 21 -go do 
80-go ro k u  życia.

Świętości W  Lourdes, s ta ły  się n a  m ocy 
dek re tu  rządow ego z 8 go k w ietn ia  190 9  ro k u  
w łasn o śc ią  m iasta . O becnie r a d a  m iasta  L o u rd e s  
p rz y ję ła  to p rz y zn an e  m u  przez rz ąd  „p raw o " , 
ale  z ty m  w aru n k iem , że budow le, k tó re  zb u ­
dow ano ze sk ła d e k  ca łeg o  św iata , ja k  k ry p ta , 
k o śc ió ł św . R óżańca, B azy lik a  i g ro ta  m ają  p o ­
zostać n ie ty k a ln ą  w łasn o śc ią  duchow nej w ład z y  
dyecezalnej. O tej uchw ale zaw iadom iono B isk u p a  
w T arb es .

Popierajcie pisma katolickie! O jciec św ięty  
P iu s  X . p o w ied z ia ł: „ Ż ą d a m y ,  a b y  k a t o ­
l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  t y c h ,  k t ó r z y  
w y d a ją  p i s m a  p r z e j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m " .

Nowiny i Rozmaitości.
Usilnie prosimy w szystk ich  Szan. C zy te ln i­

ków , k tó rzy  za p łac ili p re n u m e ra tę  ty lk o  za u b ie ­
g łe  pierw sze półrocze, a b y  zechcieli n ad e s ła ć  
tera z  n o w ą  p r e n u m e r a t ę  n a  to  d ru g ie  p ó ł­
rocze. P rzy p o m in am y  także, iż N ow y D zwonek 
k osztu je p ó ł r o c z n i e :  1 k or. 50 h a l. —  po­
dobn ie i Śioiatło  kosztu je n a  p ó ł r o k u : 1 kor. 
50 h a l ,  w ięc k to  oba p ism a p re n u m e ru je  —  
te n  m a  za p łac ić  n a  p ó ł  r o k u : 3  k o ro n y .

Zaznaczamy ra z  jeszcze, że obecnie m a 
N owy D zw onek  sześć d u ży c h  k a r te k  d ru k u  —  
podczas g d y  daw nie j m ia ł  ty lk o  c z t e r y  k a r tk i. 
C hcie libyśm y  s ta le  daw ać tak ie  pow iększone 
n u m e ry  — ale  to  ty lk o  wów czas będzie m o­
żliw e —  jeż elib y  się teraz znacznie pow ięk szy ła  
liczb a  p ren u m era to ró w . Jeż e li się  zaś liczb a  C zy­
te ln ików  n ie  zw iększy —  to  będziem y m usieli 
w rócić do cz terech  k a rte k .

P ro s im y  ted y  Szan. C zyteln ików , b y  się 
s ta ra li  ja k  n ajgo rliw iej o n ow ych  p re n u m e ra to ­
rów , jeżeli chcecie m ieć ta k ie  ja k  te ra z  po­
większone pism o.

20-ta rocznica. D n ia  4-go lip ca  bież. 
ro k u  u p ły n ę ło  20  la t  od dn ia, w k tó ry m  zw łok i 
A d am a M ickiew icza złożone z o s ta ły  n a  W aw elu  
w  K rakow ie .

Zźydziała Rada powiatowa. D zięki p o p a r­
ciu  h r. W o d z ick ieg o , w łaśc ic ie la  d ó b r z pod

C hrzanow a, w eszło aż c z t e r e c h  ż y d ó w  do 
ch rzanow sk ie j R a d y  pow iatow ej. W  ła d n e m  to ­
w arzystw ie  z n a la z ł się p a n  h r a b ia !

N ad  dobrem  po w iatu  i lu d u  m ają  radzić 
ż y d z i! N o, m ożna się spodziew ać, ja k ie  tam  b ęd ą 
ich  ra d y !

Znowu zawalił się dom żydow ski, ty m  ra ­
zem w N ow ym  Sączu. Z a b ity c h  zo sta ło  cz terech  
robo tn ików , a  k ilk u n a s tu  odn iosło  ciężkie ra n y . 
T a k  w łaśc ic ie l tej k am ien ic y  —  ja k o  i b udo­
w niczy  — obaj żydzi —  uciek li w św iat. B u­
dow niczy  p ro w a d z ił budow ę w brew  planom , 
a  w łaśc ic iel żyd  u ż y w a ł do bud o w y  jak  n a j­
lichszego m a te ry a łu  P oniew aż żydzi dopuszczają 
się p rz y  b u dow ach  ta k ic h  szachra jstw  i n a r a ­
ża ją życie lu d zk ie , w ięc pow inno b y ć  w p ro st 
w zbronione żydom  bud o w an ie  dom ów . A le u nas
o tem  a n i m ow y —  bo  tu  żydzi pan a m i, dzięki 
g łu p o c ie  i bez radnośc i chrześc ijan .

Na karę Śmierci przez pow ieszenie sk a z a ł  
t r y b u n a ł  sędziów p rz y s ię g ły c h  w K rakow ie  
w ło śc ian in a  K a ro la  S ta reck ieg o  za to, że zam or­
d o w a ł ojca sw ego, z ob aw y , a b y  ten  n ie o d d a ł 
g ru n tu  jeg o  b ra tu . S traszn a  to  zb ro d n ia  —  i to
o k aw ałek  g ru n tu , k tó reg o  przecież ze so b ą  do 
g ro b u  n ie  weźmie.

Wypadek podczas wesela. W  Nowem Siole 
(k o ło  C ieszanow a) w y d a w a ł n iedaw no  g ospodarz 
C zab ak  sw ą córkę za p a ro b k a  z Ż ukow a. Po  ślu ­
b ie  w  ce rkw i cieszanow skiej w racano  w ieczorem  
do N ow ego S io ła . W  C ieszanow ie n a je c h a ły  
d w a  wozy n a  siebie, a  g ospodarz K u lczyck i 
chcąc w y m in ąć  przeciw n ika , ta k  n ieostrożnie 
sk rę c ił, iż wóz z p a n n ą  m ło d ą  i gośćm i się p rze­
w ró cił. N iek tó rzy  ponieśli lekk ie uszkodzenia, 
a  jed e n  z g ra jk ó w  w iejsk ich , gospodarz z Cho- 
ty lu b ia , H u l, d o s ta ł  się pod  wóz d ru g i, k tó ry  
z ła m a ł m u  obojczyk , a  ko n ie  p rz e b iły  podko­
w am i czaszkę. Ś m ierte ln ie  ra n n eg o  zaniesiono 
p rz y  pom ocy m ieszczan cieszanow skich  do lokalu  
C zy te ln i po lsk ie j i p rz y w o łan o  księdza k an o ­
n ik a  M assnego, a  g d y  lekarz  o rz ek ł, że ty lk o  
szy b k a  a  tru d n a  o p eraey a  m oże ocalić ra n n eg o , 
odw ieziono go do lw ow skiego szp itala .

Bandyci rosyjscy. D o w ięzien ia lw ow skiego 
odstaw ionono dw óch sk u ty c h  w  k a jd a n y  b a n d y ­
tów  ro sy jsk ich , k tó rzy  k o ło  S o k ala  przek roczy li 
g ra n ic ę  g a licy jsk ą . G d y  w K onopo tach  c h c ia ł 
ich  p rz y trz y m a ć  ża n d arm  S te fan  H o ły k , wów czas 
jed e n  z b a n d y tó w  p rz es trze lił  go śm ierteln ie 
z b ro w n in g a . Ż an d a rm a  odstaw iono do szp ita la  
w  Sokalu , gdzie w alczy ze śm ierc ią . B an d y ci 
zbiegli, w króce je d n a k  obydw u schw ytano . S ą  
t o : Iw an  S kw aron , w łóczęga, i E d w a rd  Z ie liń ­
sk i, m u ra rz  z O jsław ic. O k a za ło  się, że S k w a­
ro n  je s t  nadzw yczaj n iebezpiecznym  b a n d y tą



i z a s trze lił  w C h ełm ie  ża n d arm a  rosy jsk iego . 
W ła d z e  ro sy jsk ie  śc ig a ją  go.

Zjazd Haczowiaków, czy li w szystk ich  k tó ­
rz y  pochodzą z H aczow a (w pow iecie brzozow skim ), 
a  po  ukończeniu  szk ó ł rozprószyli się po świe- 
c ie , odbędzie się 27-go  lip ca  bież. ro k u  w H a ­
czowie. P o rzą d ek  zjazdu  będzie t a k i : o godzin ie 
9-tej ra n o  nabożeństw o ża ło b n e  odpraw i X . R y- 
m ar, o godzin ie 10-tej u ro czy sta  w otyw a, k tó rą  
od p ra w i O. F lo ry a n  Ja n o c h a , a  k az an ie  w yg łosi 
p rof. X . D r. W ojc iech  Szm yd. O godzin ie w pó ł 
do 12-tej o d c z y ty : S ta n is ła w a  R y m a ra , prof. 
g im n azy a ln eg o  „Łączność H aczow iaków 11, Jó ze la  
E k e r ta , p rof. g im n azy a ln eg o : „Z  przeszłości H a ­
czow a11. O godzin ie 2-giej po  p o łu d n iu  w spólny  
obiad . 0  godzin ie 6-tej pośw ięcenie i o tw arcie 
ce g ie ln i korpusow ej i zabaw a ludow a. Podczas 
za b aw y  o d eg ra ją  dzieci szkolne sztuczkę ludow ą : 
p o d ty tu łe m :  „W ieczór g ru n w ald zk i11. D n ia  28-go  
lip c a  o godzin ie 10 - te j : Poufne zebranie , n a  
k tó rem  odbędzie się  w y b ó r k o m ite tu , celem  
p rz y g o to w a n ia  n astępnego  zjazdu.

Bójki Rusinów. W Jary czo w ie  now ym , (w  po­
w iecie lw ow skim ) n a  w iecu w sp raw ie  szkolnej, 
g dzie  p rzew o d n iczy ł s ta ro ru s in  ks. K ra jczy k , 
w ta rg n ę li u k ra iń c y  rozpędzając s taro rusinów , 
a  k s . K ra jc z y k a  w yrzucili przez okno n a  ogród, 
g dzie  ro z b ił  sobie g łow ę.

W e w si D m y trze  k o ło  Szczerca p rz y sz ło  do 
b ó jk i m iędzy  siczow nikam i i soko łam i rusk im i, 
a  ch ło p a m i m oskalofilam i, u zb ro jonym i w m o­
ty k i ,  k o ły  i t. p . P o b ito  ciężko k ilk u  w łościan  
u k ra iń c ó w  i je d n ą  kobietę. S iczow nicy  i  sokoli 
w raca li z w iecu u k ra iń sk ie g o . T a k  się  b aw ią  
R u s in i !

Pod kola pociągu jadącego  do Rzeszow a 
rz u c ił  się 80 -go  czerw ca bież. ro k u  A lo jzy  J a ­
ro s ła w sk i, s tu d e n t sem in ary u m  nauczyc ie lsk iego  
w  R u d n ik u . P rz y c z y n a  sam obó jstw a b y ła  dość 
b ła h a .  P on iew aż n ie p o s ia d a ł b i le tu , k o n d u ­
k to r  w e zw ał go do u iszczenia należy tości b ile  
tow ej, o św ia d c z a ją c . że w przeciw nym  razie 
odda go n a  najbliższej s tacy i u rzędnikow i. C hcąc 
u n ik n ą ć  tego  sp o tk an ia , J a ro s ła w sk i w y sk o c zy ł 
z p o ciągu , zna jdu jącego  się w  p e łn y m  biegu
i z g in ą ł n a  m iejscu.

J u b i le u s z  p u łk u . D n ia  24-go  czerw ca bież. 
ro k u  obch o d z ił 18-ty  p u łk  u ła n ó w  w  Z łoczo­
w ie 50-tą  rocznicę sw ego is tn ie n ia  i 44 -tą  
rocznicę b itw y  p od  Custozzą w w ojnie A u s try i 
z W ło c h am i. W  b itw ie  tej 1 3 -ty  p u łk  u łan ó w  
w y k o n a ł pod  dow ództw em  p u łk o w n ik a  R o d a­
kow skiego  nadzw yczaj śm ia łą  szarżę p o n ad  n a ­
jeżone b a g n e ty  p iec h o ty  w łosk iej i ro z b ił ją , 
p rzyczem  p u łk  p o n ió sł sam  ogrom ne s tra ty .

K lę s k a  ro ln ik ó w , z  W o ły n ia , P odo la  i U k r a ­
in y  donoszą o u k az an iu  się  niezliczonego m nó­

s tw a gąsien ic  b u ra cza n y ch  i in n y c h  szkodników  
ro ln y ch . P rzy c zy n ą  tego są d łu g o  trw a ją ce  u p a ły
i susza. O g ro d y  są  wszędzie poniszczone, gdzie­
niegdzie n ie pozosta ło  a n i lis tk a  zielonego.

Powrót wychodźców. P rz y b y ł  do D ąb ro w y  
G órniczej (w K ró le stw ie  Polsk iem ) c a ły  w agon 
z em ig ra n ta m i, k tó rz y  w y jechali b y li p rzed  
p a ru  m iesiącam i n a  S y b ery ę . E m ig ran c i po w ró ­
cili w nędzy , bez grosza, s trac iw szy  w szystkie 
sw oje za so b y  w dalek ie j k ra in ie .

Pożar kościoła od pioruna. N ad  Łow iczem , 
(w  K ró lestw ie P olsk iem ) p rz esz ła  w ie lka  b u rza  
z p io ru n am i. P io ru n  u d e rz y ł w  k o śc ió ł p op ijar- 
sk i, k tó ry  p o cz ą ł p ło n ąć . S traż  p o ża rn a  ogień  
z tru d e m  u g a s iła . S tr a ty  znaczne.

Żydzi a rząd rosyjski. D o D u m y  rosy jsk iej 
w niesiono p ro je k t sam orządu  m iejskiego w K r ó ­
lestw ie P o lsk iem , op ra co w a n y  przez m in is te r­
stwo sp ra w  w ew nętrznych .

W e d łu g  tego  p ro jek tu  żydzi n ie  m ogą b y ć  
a n i b u rm is trza m i m iast, a n i ich  zastępcam i.

‘ W  ca łe j radzie m iejskiej może uczestn iczyć ty lk o  
co najw ięcej jed e n  żyd . N am  tu  w  G a lic y i 

j  tak ie  p raw o  koniecznie b y  się p rz y d a ło , bo 
| źydostw o coraz więcej za g a rn ia  w sw e ł a p y  rz ąd y  

n asz y ch  m ias t i m iasteczek.
Podróż Z beczką. N iedaw no p rz y b y ło  do 

P o zn an ia  trzech  W łochów , k tó rzy  podróżu ją p o ­
p y c h a ją c  beczkę. W ta k  szczególną podróż w y ­
b ra li się p rz ed  11-m a m iesiącam i i to  w sku tek  
z a k ła d u  o 15 0  ty s ię cy  k o ron . K w o tę  tę  o trz y ­
m ają, sko ro  w  12-tu  la ta c h  odbędą ;jodróż z beczką 
n a o k o ło  św iata. M ają on i n a d  so b ą  op iek u n a , 
k tó ry  ich  śledzi. J e ś li w drodze n ie  zna jdu ją 
odpow iedniego  sc h ro n ie n ia , nocu ją  w beczce, 
a  d la  swej o ch ro n y  m ają  dw a bardzo  czujne
i o stre  p sy . U trz y m u ją  się p raw ie  w y łączn ie  ze 
sp rzedaży  k a r te k  pocztow ych.

Jadowite muchy. W  p o łu d n io w y ch  W ęgrzech 
p o ja w iły  się ro je  ja d o w ity c h  m uch. W y rząd z ają  
o ne tam  w ielk ie szkody. W pew nej w si p o k ą ­
s a ły  p as tu ch a  i  24  k ro w y . P as tu ch  w k ilk a  
godzin  życie za k o ń cz y ł, a  z k rów  n ie  o c a la ła  
a n i jed n a .

Upały W Ameryce, z  Nowego J o rk u  dono­
szą, że w sk u tek  og ro m n y ch  u p a łó w , ja k ie  tam  
p a n o w a ły  w p o czątkach  lip c a  bież. ro k u  u m a rło  
w  tem  m ieście o raz w F iladelfii, w  P itsb u rg u
i w  C hicago , w każdem  po k ilk a  osób n a  u d a r

R o z sz e rz a jc ie  
„ N O W Y  D Z W O N E K "  

m ięd zy  z n a jo m y m i!



Na 15-go lipca 1410.
(Urywek).

H u k n ę ły  kotły . „B ogarodzico" 
T ysiącznem  echem  w pow ietrzu  d rg n ę ła , 
P an ce rn y ch  L achów  ja s n a  ław ica 
W  K rzyżaków  hufce ja k  g ro m  ru n ę ła .

Z dradzieckich  zb irów  za d rża ły  dusze , 
Poczu ły  P olsk i i L itw y m iecze,
W n e t w błocie leżą ich  p ió ropusze ;
K rew  z pod  s trza sk an y ch  zb ro ić ich  ciecze.

I  du m n e szyki, co zam iast w iary  —  
P ożog i n iosły  w słow iańsk ie sioła,
L eżały  rzężąc  w śród  krw aw ej p a ry  
W  o sta tn ich  drgn ien iach , ro zsian e  w koło.

Pod  p łaszczem  b ia ły m  n a  ch łopsk im  wozie, 
Z  p rz eb itą  p ie rs ią  M istrz wielki leży,
O n co Jag ie łłę  chciał n a  pow rozie 
Do M arienbursk iej zaw lec ta m  wieży.

Ju ż  noc n adchodzi, w alka u sta ła , 
Księżyc ośw iecił poległych lica, 
Zw ycięskich P o la n  d ru ż y n a  ca ła, 
Ś p iew a dziękczynnie „B ogarodz ica" .

JADW IGA i JAGIEŁŁO.
P am iętn y  w dzie jach  P olsk i n a s ta ł  m iesiąc 

lu ty  ro k u  1386. W  K rakow ie lad a  dzień  sp o ­
dziew ano się p rzybycia w ielkiego księcia litew ­
skiego  Jag ie łły , k tó ry  m iał zostać m ałżonk iem  
p rześlicznej, cnotliw ej, n a d e r  pobożnej i an ie l­
skiej dobroci, szesn asto le tn ie j królow ej polsk ie j — 
Jad w ig i.

Nie w idziała o n a  jeszcze przyszłego  m ęża 
sw ego. Z aręczona w s iódm ym  ro k u  życia z W il­
helm em , księciem  ra k u sk im  i w idując się z nim  
za  la t n as tęp n y c h , pok o ch a ła  szczerze m łodego 
i pięknego narzeczonego . P rzy b y ł on  ju ż  naw et 
do K rakow a i dosta ł się chw ilow o n a  zam ek 
w aw elski, pew ny sw ego ś lu b u  z m łodziu tką k ró ­
lo w ą ; lecz dosto jn icy  polscy, czuw ając nad  
zam kiem  i dobrem  k ró lestw a, zm usili go do 
opu szczen ia  ra z  n a  zaw sze i zam ku  i K rakow a. 
P rze jęc i m ą d rą  polityką , postanow ili on i dać 
innego  m ałżo n k a sw ej ukochanej kró low ej, k tó ry  
p rz e z  śluby  sw oje połączyłby  dw a w alczące do ­

tąd  z so b ą  k ra je  w ęzłem  nierozerw alnej p rzy ­
jaź n i i św iatło  w iary praw dziw ej zaprow adziłby  
w pogańsk iej Litw ie.

Jadw iga , zalew ając się  łzam i, zaczęła sz u ­
k ać  w m odliw ie u k o jen ia  w ciężkiem  u trap ien iu . 
B óg obudził w je j duszy  zbaw ienną m y ś l: iż 
naw rócen ie  L itw y pogańsk ie j je s t  obow iązkiem  
w zględem  sum ien ia  królow ej. A o n a  w łaśn ie m a 
tę sp o so b n o ść , bo m oże dokonać tego, czego 
przez sto  pięćdziesiąt la t n ie dok o n ał zdradliw y 
i ch y try  zakon  krzyżacki, jeżeli tylko poświęci 
sw ą m iłość i serce  złoży Bogu w ofierze.

Nie za  n ieszczęście, lecz za  szczególną łaskę  
B ożą należało  uw ażać , że je s t  pow ołaną do roz- 
krzew ian ia  w iary  n a  w schodzie i z jednan ia  po ­
m yślności d la now ej o jc z y z n y ; p rzy p o m in am y  
tu  bow iem , że Jadw iga  b y ła  k ró lew n ą w ęgierską, 
a w nuczką po siostrze  K azim ierza YVielkiego.

P obudki wyżej p rzy toczone gorliw ie p rz e ­
k łada li je j dosto jn i duchow ni polscy.

M łodziutkie dziewczę, wciąż m yślące o W il­
helm ie, a  p rzejęte zrazu  w strę tem  ku n iezn an em u  
księciu, k tórego  zauszn icy  W ilhelm ow i p rz e d s ta ­
wiali ja k o  n ieokrzesanego  barb arzy ń cę , p rzecho­
dziło w ielkie cierp ien ia , n im  su row y  obow iązek 
zw yciężył p ra g n ie n ie  serca . Często, to n ą c  we 
łzach , m odliła  się u  stóp  cudow nej, do tychczas 
is tn ie jącej figury C hrystusa  uk rzyżow anego, w k a­
ted rze  n a  W aw elu, b łag a jąc  o litość i w sk a­
zów ki n a  dalsze życie, k tó re  je j obiecyw ało 
ty le szczęścia dziś zw ic h n ię teg o ! I o trzy m a ła  
s ta m tą d  od U krzyżow anego n atch n ien ie , że szczęś­
cia serdecznego zrzec się pow inna i złożyć je  
w ofierze d la m iłości C h ry stu sa , d la zbaw ien ia 
m ilionow ej ludności litew skiej, pogrążonej w cie­
m nocie po g ań stw a , d la d o b ra  tego k ra ju , do 
k tórego  p rzyby ła , ab y  ja k o  kró low a i o p iekunka 
p rzy ję ła  nad  n im  p anow an ie . I zo sta ła  p o k rze­
p io n ą  n a  żyw ot dalszy . B yła to  chw ila, w k tó ­
re j jed n o  słow o Jadw igi, w yrzeczone przy  o łta ­
rz u :  „ ta k ! “ lub  „ n ie !“ m ogło s tan o w ić  o p rz y ­
szłości k ra ju  i ca łego  naro d u .

T ym czasem  też , gdy  duchow ieństw o u p o ­
m inało  Jadw igę w im ieniu  religii, a  panow ie 
św ieccy b łaga li j ą  o uw zg lędnienie d o b ra  k ra ju , 
o n a  pow zięła krok , k tó ry  do niczego n ie zobo­
w iązyw ał. a  m ógł w ielką p rzyn ieść  pociechę. 
P rzy w o ła ła  jed n e g o  z najpow ie rn ie jszych  dw o­
rz an , sta tecznego  i zacnego Zaw iszę z O leśnicy 
i zleciła m u w yjechać naprzeciw ko n ad c iąg a ją ­
cem u Jagielle. Pod  p o zorem  pow itan ia  go od 
Jadw igi m ia ł on  p rz y p atrz eć  się osobie w ielko­
książęcej i oznajm ić , co w idział. P rzedew szyst- 
kiem  u p o m n ian y  zo sta ł poseł surow o , ab y  nie 
przy jm ow ał żadnych  podarków  od L itw ina i ab y  
śp ieszy ł z odpow iedzią.



P o m y śln e  w ieści przyby ły  litew skiem u księ­
ciu z Zaw iszą. T en  don iósł m łodziuchnej k ró ­
low ej, źe u jrza ł Jag iełłę  m ężczyzną u rodziw ym , 
w zro s tu  średn iego , tw arzy  n ad o b n e j, w esołego 
w e jrzen ia i p rzyzw oicie w yglądającym  człow ie­
kiem  z obejściem  się i obyczajem  książęcym .

Jak b y  d la pozostaw ien ia  czasu  nam ysłow i 
i  u spoko jen iu  Jadw igi, c iągnął k siążę w olno 
i z p rz y s ta n k am i ku  sw ej p rzyszłej stolicy. 
C iągnął zaś n a d e r  d w orno , w o rsz ak u  wielu 
k s iążą t pokrew nych , w śród  ta b o ru  licznych  w o­
zów ze sk arb am i, s łu żb ą  i n a jro z m aitszy m  przy- 
b o re m  dw orsk im . Jechało  z Jag ie łłą  około  dzie­
sięciu  k s iążą t litew skich , częścią rodzonych  
braci, częścią b ra tan k ó w . Z najdow ali się  w tym  
o rsz ak u  w span ia łym  n ap rzó d  Skirgiełło  i B orys, 
ju ż  chrześc ijan ie  z rusk iego  o b rz ąd k u , rodzen i 
b ra c ia  Jag iełły  O lgierdow icza i n ieochrzceni 
je szcze , tak  ja k  on  sam , k siążę ta  K orygiełło , 
Św idrygiełło  i W igund . W aleczny W itołd Kiej- 
stu tow icz b ra t  s try jeczny  Jagiełły , ju ż  ochrzcony, 
przew odniczył b ra ta n k o m : Je rzem u , Janow i Jur- 
jew iczow i, księciu  bełzk iem u, M ichałowi, księciu 
n a  Z asław iu  i T eodorow i, księciu łuckiem u —  
ju ż  także ch rześc ijanom  greckiego obrządku .

Nie p a m ię ta ją  dzieje do ow ych czasów  tak  
t łu m n e g o , tak  w spania łego , ja k  ten , pochodu 
w eselnego. Nie było  też m iary  podziw ow i ludu  
m ałopolsk iego  d la te j ś lubnej w ypraw y k siążą t 
litew skich , ciągnącej dziś p rzy jaźn ie  przez te 
sa m e  pole i sio ła, k tó re  przed  la ty  dziesięciu 
p łonęły  w pożodze n ap a d u  litew skiego. P ierw szem  
m iastem  polsk iem , w k tó rem  dw ór litew ski w y­
p oczął p rzez  dni kilka, by ł Lublin .

M łody w ojew oda krakow sk i, S py tko  z Mel- 
s z ty n a  i s ta ry  p o d sk arb i, D ym itr z G oraja, j 
wielce gorliw i zw olennicy obm yślonych  ślubów , i 
pospieszyli z pow itan iem  tu taj elek ta , w ybrańcy  
sw ego n a  m ęża królow ej.

P rzebyw szy  z n im i Sandom ierz , dw ór litew ­
sk i zw olna c ią g n ą ł dalej sw ą  podróż . G arnęło  
się n ap rzec iw  n iem u  co raz  więcej panów  z K ra ­
kow a, u rad o w an y ch , że o p ó r królow ej łag o d n ia ł 
z k aż d ą  chw ilą i że w reszcie Jadw iga  u s tąp iła  
w ym agan iom  religii, pożytkow i ro d z in y  i b ła g a ­
n iom  naro d u .

( D okończen ie  n a s tą p i) .

W Y B A W IC IE L K A .
Ciężki i tw ard y  je s t  żyw ot gó rn ik a . Co­

dziennie z b rzask iem  d n ia  sp u szc za  się w lochy 
podziem ne, skąd  po w raca  dopiero  z n astan ie m  
nocy . T o  ja s n e  i błyszczące s łonko  je s t  d la n iego

rz adkością , bo  widzi je  zaledw ie w niedziele 
i św ięta.

M arcin W ęgielek by ł górn ik iem . Życie jego  
by ło  tem  cięższem , gdyż ow dow iaw szy, zo sta ł 
tylko z dz iesięcio letn ią có reczką  Z osią i m a tk ą  
s ta ru sz k ą , ju ż  n ied o m ag a jącą  n a  dobre .

Z osia odp ro w ad za ła  codziennie o jca  do ko ­
p aln i, a  p rzy  p o żegnan iu  za p y ty w ała :

—  T a tu s iu ! ale  ty pow rócisz z kop aln i ?
Ojciec ca łow ał córeczkę w czoło i za p e­

w n ia ł ją , źe n ie u m rze  dopóki je j tego n ie 
pow ie.

M arcin sp u szc za ł się  w podziem ne p rz ep a­
ście, a  b iedne dziewczę, z w zrokiem  utkw ionym  
w ta jem niczy  o tw ór, żegnało  o jca  z cichem  
w estchn ien iem  i w racało  ku dom ow i.

Aż jed n eg o  d n ia  ro z esz ła  się w iadom ość, 
źe w kop aln i zapaliły  się gazy  i pozab ija ły  
w ielu górn ików . W szczął się jęk  i p łacz ogó lny : 
tam  m atk a  o p łak u je  sy n a , tu  żo n a m ęża. Dzieci 
w yc iągają rą c z ę ta  do zab itych  ojców  i w zyw ają 
litośc i.

Z aczęto  w ydobyw ać zw łoki zab itych  i r a n ­
nych . W śród  tłum ów  s ta ła  Z osia i rozpacznem  
okiem  w itała każdego z w ydobytych , z obaw ą 
w sercu , czy n ie u jrzy  sw ego ojca. O jca jed n a k  
n ie było  m iędzy  nim i.

P rzez  48  godzin  trw a ła  s tra sz n a  p ra ca . 
W ydobyto  powoli ju ż  w szystk ich , b ra k ło  tylko 
W ęgielka. Z osia p ad ła  n a  k o lan a  przed  in ży ­
n ierem , k tó ry  ra tu n k ie m  k ierow ał, a  w zniósłszy 
rą czę ta  ku n iem u , w o ła ła ;

— S zukajc ie m ojego  o jc a , szuka jc ie ko­
niecznie, bo on tam  żyw y w k o p a ln i!

Pew ność  ta  u d erzy ła  in ży n ie ra , w ięc zbliżył 
I się do dziew czynki i z a p y ta ł :

—  S kąd w iesz, dziecko, źe ojciec twój
żyje?

— Bo mi ojciec pow iedział, że n ie  um rze 
p rędzej, dopóki m i tego nie pow ie —  odp arła  
Zosia.

— B iedne d z ie c k o ! —  rz ek ł in ży n ier
i chciał się oddalić . Z osia ied n a k  poczęła go 
błagać, ab y  ją  sp u ścił do- kopaln i, gdzie sam a  
będzie szu k ać  o jca  ta k  długo , póki go n ie z n a j­
dzie-.

U litow ał się in ży n ie r n ad  b iedactw em  i k a ­
za ł j ą  spuścić  w g łąb  ziem i. Z osia znalazłszy  
się w ciem nych chodn ikach , poczęła w szędzie 
szu k ać  sw em i d ro b n em i paluszkam i i w ołać:

—  Ojcze, odezwij się!
Lecz echo ty lko  odpow iadało  n a  je j w oła­

n ie. Inżyn ie r, w idząc bezsku teczne usiłow an ia  
dziew czynki, k azał j ą  p rzem o cą w yciągnąć z ko ­
paln i.

Ale Z osia n ie d a ła  się  o d strasz y ć! Gdy 
górn icy  zjeżdżali do kopaln i, Z osia w k rad ła  się



pom iędzy  n ich  i pow tó rn ie zn a laz ła  się  w g łę­
binie.

U p łynęło  k ilka godzin  N agle gó rn icy  w s ą ­
s ied n im  cho d n ik u  usłyszeli g łos d z ieck a:

— T u  je s t  ojciec! T u  je s t  ojciec!
Pobiegli ze zdziw ieniem  w k ieru n k u  g łosu

i rzeczyw iście zobaczyli bluzę W ęgiełka. Z abrali 
się n a ty c h m ia st do poszuk iw ań  w pobliżu  i w net 
znaleziono  jeg o  sam ego w o tw orze zasypanego  
g ruzam i. Z osia rzu ciła  się n a  o jca  i okryła- go 
p o ca łunkam i.

L ekarzom  udało  się w rócić p rzy tom ność  
i zdrow ie W ęgiełkowi, a  m a ła  Z osia p o w ta­
rz a ła  :

— J a  w iedziałam , źe ta tu ś  n ie u m rze , aź 
m i pierw ej sam  tego  n ie pow ie.

G orąca m iłość dziecka oca liła  życie ojcu.

Czem gasić pragnienie w czasie żniw?
P o d cza s  najw iększych  upałów  lipcow ych 

i s ierpniow ych ponosi lud  robo tn iczy  po w siach 
najw ięcej m ozołu  i p racy . S koro  bow iem  n ad e j­
dzie czas żniw , trze b a  w ytężać w szystk ie siły 
celem  sp iesznego  sp rz ą tn ięc ia  p lonu , aby  lu ­
dziom  po w siach i m iastach  n ie za b rak ło  ch leba 
pow szedniego .

P ra c a  żn iw n a w ym aga n ie ty lko  natężen ia  
w szystk ich  sił, lecz w yw ołuje n ad to  w skutek  
p an u ją cy ch  zazw yczaj upałów  nad m iern e  p ra ­
gnien ie. T o o s ta tn ie  s ta je  się n ieraz  więcej do- 
kuczliw em , aniżeli zm ęczenie, n astęp u ją ce  po 
ca łodziennej, znojnej p racy . — W a rtoby  się 
p rze to  zastanow ić, w ja k i  sposób  najlep ie j u su ­
n ą ć  w czasie upałów  żniw nych dręczące uczu­
cie, k tó re  nazyw am y p ragn ien iem . — W iększa 
część naszych  robo tn ików  pow ie n am , że n iem a 
w cale p o trze b y  za jm ow ać się bliżej t ą  sp raw ą, 
bo is tn ie je  nap ó j dobry  i ta n i, k tó ry  nietylko 
g asi p ragn ien ie , lecz nad to  pokrzep ia  up ad a jące  
s iły . T ym  napo jem  w edług ich  zd a n ia  je s t  
w ódka.

W iem y d o b rz e , że częstow anie w ódką 
i sz tucznym i w inam i podczas żniw  s ta ło  się  dzi­
siaj zw yczajem  pow szechnym , w iem y, że lud 
polsk i bard zo  te napo je  polubił, ta k  dalece, że 
więcej m a  zau fan ia do ty ch  pracodaw ców , k tó ­
rz y  cho jn ie  częstu ją  w ódką, an iżeli do tych , 
k tó rzy  za m ia st wódki d a ją  in n e  n ap o je  lub  w y­
n agrodzen ie  pieniężne.

Mimo to , lub w łaśn ie d latego  s taw iam y 
p y tan ie , czy poleca się gasić p rag n ien ie  wódką 
o raz innem i n ap o jam i odurzającym i ?

O tóż z ca łą  s tanow czością  tw ierdzim y, że 
an i w ódka an i jak ikolw iek  in n y  napó j a lkoho-

Iowy (upa ja jący ) n ie n ad a je  się w cale ja k o  ś ro ­
dek gaszący  p ragn ien ie . D laczego?

N ajpierw  d la te g o , źe re g u la rn e  używ anie 
w ódki m oże w yw ołać to , co nazyw am y n a ło ­
giem  p ijań stw a, jed y n ie  ten , k tó ry  n ie używ a 
wcale napo jów  u p aja jący ch , m oże ręczyć, że 
n igdy  n ie zostan ie  nałogow ym  p ijak iem . N ato­
m iast uczy n a s  dośw iadczenie , że ci, k tórzy  
nauczyli się w ychylać kieliszki i w do d atk u  co- 
dzień lub  kilka ra zy  dziennie , przyzw yczaja ją się 
do wódki tak  dalece, że się bez niej obyć nie 
m ogą. S tąd  do nałogow ego p ijań stw a  je s t  ju ż  
ty lko  jed e n  k rok . — A w iadom o każdem u, że 
n ałó g  p ijań stw a  je s t  w ielkiem  nieszczęściem  tak  
d la p ijak a  sam ego , ja k  i d la  jeg o  o toczenia. 
D latego n ie w olno n ikom u n araża ć  się n a  to n ie ­
bezpieczeństw o, choćby w ódka jeszcze dziesięć 
ra zy  więcej ludziom  sm akow ała , an iżeli ju ż  sm a­
kuje.

P o w tó re  n ie poleca się  gasić p rag n ien ia  
w ódką d latego , że te n  napój zaw iera w sobie 
truc iznę , a lkoholem  zw aną. U czeni robili z tą  
tru c izn ą  ró żn e  dośw iadczenia , aby  s tw ierdzić jej 
szkodliw ość. W sku tek  ty ch  dośw iadczeń  w iem y 
dzisiaj, że alkoho l należy  do ro d z a ju  tak  zw a­
n ych  tru ciz n  odurzających , czyli narko tyków , do 
k tó rych  za liczam y nap rzy k ład  • op ium , m orfinę , 
n iko tynę  i t. d.

W szystk ie te  trucizny , używ ane w w ięk­
szych  daw kach, zab ija ją  człow ieka od razu . T o  
też  sły szym y ra z  po ra z  o w ypadkach , że lek ­
kom yśln i ludzie, po wypiciu większej ilości 
wódki, padli n a  m iejscu  tru p em . — W m niej­
szych ilośc iach  używ ane, w yw ołują w spom niane 
trucizny  początkow o n ieznaczne szkody  w ciele 
ludzkiem , lecz p rzy  d łuższem  zw łaszcza re g u la r- 
nem  używ an iu  s ta ją  się  p rzy czy n ą ró żn y ch  do­
legliw ości i chorób.

T o  też  w idzim y, ja k  to n iera z  ludzie p ie r­
w otn ie zdrow i i s iln i za cz y n ają  w skutek  u żyw a­
n ia  reg u la rn eg o  tru n k ó w  alkoholow ych c h o ro ­
w ać to  n a  żo łą d ek , to  n a  w ą trobę, nerki, 
p łuca  i t. p . Nasi lek a rze  u m ieją  o tej sp raw ie 
dużo sm u tn y c h  rzeczy  opow iadać. K to ciekaw y, 
niech  się ich  o to p y t a ; każdy na to m ias t lekarz 
potw ierdzi, źe zupe łne w strzym an ie  się od n a ­
pojów  u p aja jących  niety lko  zd row iu  n ie szkodzi, 
ale  w p ro st życie p rz ed łu ża  i siły  pod trzym uje,

P o  trzecie n a leży  w ystrzegać się  napojów  
u p aja ją cy ch  w czasie żniw  d latego , że te  n a ­
po je n ie g asz ą  p ragn ien ia , lecz przeciw nie je  
p o tęgu ją . W pierw szej chwili w praw dzie u śm ie ­
rz a  kieliszek w ódki lub w ina uczucie p ra g n ie ­
n ia , lecz po kró tk im  czasie w raca ono  ze zdw o­
jo n ą  po tęgą . Inaczej też  być . n ie  m oże. W ia­
dom o bow iem , że alkoho l zna jdu jący  się w t r u n ­
kach  u paja jących  m a  tę  w łaściw ość, iż w chła­



n ia  w sieb ie chciw ie w szelką  wilgoć. S kutk iem  
tego  w ysusza  w ódka i ty m  podobne tru n k i 
w pew nym  sto p n iu  k rta ń  i żo łądek , tak , źe 
p o w sta je  n a  now o to , co chcieliśm y u su n ąć , to 
je s t  p ragn ien ie .

T em  się tłum aczy  zn a n e  zjaw isko , że p i­
jący , m im o w ychylania licznych kieliszków , bez­
u s ta n n e  m ają  p ragn ien ie .

D latego też  u n ik a ją  s ta ra n n ie  w szelk ich  n a ­
pojów  od u rzający ch  ludzie dośw iadczeni, k tórzy  
po n o szą  wielkie tru d y  w śród  najw iększych  u p a ­
łów . —  S ły n n y  p odróżn ik  szw edzki, S ven  He- 
din , k tó ry  z n a raże n iem  życia p rzebyw ał go­
rą c e  p iask i p u s ty n n e  środkow ej A zyi, je s t  s ta ­
now czym  przeciw nik iem  w szelkich napojów  u p a ­
ja jąc y ch . S am  p ow iada w  op isie  sw ych wycie­
czek n a u k o w y ch : „N apoje alkoholow e s ą  rzeczą 
zd rad liw ą d la  karaw any , gdyż o s ła b ia ją  siły  
i ro z lu ź n ia ją  k a rn o ść 8.

P odobn ie  w yraża się Dawid L ivengstone, 
sław ny  b adacz  A fryki, k tó ry  w czasie sw ych 
p odróży  z n o sił tru d y , o jak ich  m y  po jęc ia n ie 
m am y, tak  że n iera z  w skutek  n ad m iern eg o  p ra ­
g n ien ia  bliskim  był śm ie rc i. I on  pisze o s o b ie : 
„ P rzesz ło  dw adzieścia la t żyłem  w za sad ac h  zu ­
pełnej w strzem ięźliw ości. M ojem  zdan iem  m ożna 
obyw ać się doskonale  bez napojów  alkoholicz- 
nych  i w ykonyw ać najc ięższe  p ra ce  i znosić 
n ajw iększe tru d y

Jeżeli za tem  lud polsk i w czasie  upałów  
żniw nych tak  chę tn ie p ije  w ódkę, to  w ynika 
te n  sm u tn y  ob jaw  n ajp ierw  z b ra k u  d o s ta te ­
cznej o św iaty , a  p ow tó re  ze zw yczajów  od 
w ieku  zakorzen ionych , p rzechodzących  z ojca 
n a  sy n a . —  T oć w iem y n iestety , źe w iększość 
ro b o tn ików  polsk ich  p rzyzw yczaja się ju ż  od 
m łodości do p icia w ódki, tak , że później p iją  
te n  tru n ek  chciw ie p rzy  każdej sposobności.

L ecz ra z  trze b a  p rzecież o trzą sn ąć  się 
z  tych  zgubnych  zw yczajów . — P racodaw cy, 
k tórzy  d o b rze  życzą sw ym  pracow nikom , po ­
w inni stanow czo  zn ieść ta k  zw ane poczestne 
w czasie żniw , a  ro b o tn icy  n ie  pow inni się  o to 
gniew ać. T oć k ażdy  m a  p rzecież ty le  sum ien ia 
i ty le m iłości b liźniego, że n ie  o db iera łby  b ie ­
d akom  pra cu jąc y m  w pocie czoła n a  chleb po ­
w szedni d la  n a s  w szystkich k ieliszka wódki, 
gdyby ten  tru n ek  n ap raw d ę  był zdrow y, p o ­
k rzep ia jący  i gaszący  pragn ien ie.

Ma się rozum ieć, że należy  się  p o s ta ra ć  o to, 
aby  żn iw ia rze za m ia s t trunków  u paja jących  mieli 
pod  rę k ą  in n e  d o b re  i zdrow e napo je . C h ł o ­
d n a  ź r ó d l a n a  w o d a ,  zaw sze najlep ie j je sz ­
cze sp e łn i sw e zadan ie. M ożna do niej dodać 
cokolw iek octu  i cukru . A by się n a  s łońcu  nie 
ro z g rza ła , należy  zakopać beczkę z w odą i p rzy ­
kryć gałęziam i. D obra s tu d z ien n a  w oda n ie z a ­

szkodzi nigdy , choćby się j ą  piło w zg rzanym  
s tan ie . Lecz trz e b a  się  w ystrzegać łakom ego  
i szybkiego  picia, zw łaszcza jeżeli w oda je s t  
nad to  zim na. —  W ody z row ów , sadzaw ek  n ie 
należy  pić nigdy, gdyż czasem  m ogłyby się  tam  
zna jdow ać zarazki jak ich  chorób , n ap rzy k ład  
tyfusu .

O bok w ody is tn ie je  m nóstw o napo jów  n ie ­
szkodliw ych, sm acznych , a  g aszących  doskonale  
p ragn ien ie . Ł atw o  nap rzy k ład  zrob ić sobie n a  
poczekan iu  sz tu cz n ą  w o d ę  s e l c e r s k ą .  Do 
jed n eg o  litra  w ody dodaje się łyżeczkę octu  
i jed n ę  łyżkę n a tro n u  (n a tro n  b ica rbon icum ). 
C ały litr  tego  n ap o ju  ko sztu je  ledw ie p arę  
groszy .

Nieźle gasi też  p ra g n ie n ie  m aślan k a , i t. p.
Jeżeli k toś m im o pow yższych  wyw odów  

będzie o b s taw a ł p rzy  tem , źe bez w ódki nie 
po d o b n a w ykonać ro b ó t żn iw nych, to  z ca łą  
pew nością tw ierdzim y, że to  się ty lko  tak  zdaje. 
A zd a je  się  d la tego , że ten  k toś zaw sze p ił 
w ódkę, a  n igdy  n ie p róbow ał naw et czem  in- 
n em  gasić pragnienie.

W końcu  jeszcze  je d n a  u w a g a : Jeżeli p r a ­
codaw ca n ie chce być p osądzony  o to , że z n ie ­
życzliw ości i chciw ości zn iósł do tychczasow y 
zw yczaj p o c z e sn e g o , n iechaj pracow nikom  
w m iejsce w ódki w ypłaca odpow iednie w ynagro ­
dzen ie p ien iężne.

Nie u lega  w praw dzie w ątpliw ości, źe zm ian a  
is tn ie jących  zw yczajów , choćby one były  n ie 
w iem  ja k  szkodliw e, budzi zaw sze tu  i ow dzie 
n iezadow olenie. Lecz to  tylko chw ilow o.

L ud polsk i m a  ty le ro z u m u  i sum ien ia , że 
w net p o zn a  się n a  tem , o ile pew na zm ian a je s t  
d la niego k o rz y s tn a  i z w dzięcznością u z n a  d o ­
b re  chęci.

T O  I  O W O .
Najwyższe budowle świata.

Pierw sze m iejsce co do w ysokości n a leży  
się  w ieży  E ifla  w  P ary ż u , k tó ra  m a  800 m e­
tró w  w ysokości. D ale j id ą :  gm ach  M etropo litan  
L ife  In su re n c e  C am p an ile  w  N ow ym  J o rk u  200  
m etrów , gm ach  S in g e r B u ild ing  w N ow ym  J o r k u  
186  m etrów , obelisk  w W a szy n g to n ie  169 m e­
trów , ra tu sz  w F iladelfii, k tó reg o  w ierzcho łek  
je s t  uw ieńczony  fig u rą  W iliam a P en n a , w ysoko­
ści 167 m etró w ; Mole A n to n e llian a  w T u ry n ie  
164  m etry , now a wieża p rz y  k ated rze  w  U lm ie  
161 m etrów , w ieża k a te d y  kolońskie j 156  m etrów , 
k a te d ra  w R ouen  150 m etrów , w ielka p ira m id a  
eg ip sk a  145  m etrów , kośció ł św . M ik o ła ja  w H a m ­
b u rg u  144  m e try , w S tra ssb u rg u  142  m etry ,



w  L a n d sh u t (B aw ary a) J41 m e try , B azy lika  św. 
P io tra  w  R zym ie 139  m etrów  i wieża kościo ła  
św. S te fan a  w W ie d n iu  138 m etrów .

P u łk i  n i e w ie ś c ie .
W  gazecie an g ie lsk ie j Pall M ail Oazette 

u m ieśc ił a r ty k u ł  jed e n  z daw nie jszych  posłów  
do p a r la m en tu  i w zyw a w  nim  k o b ie ty , sufra- 
ży stk i, to je s t  te, k tó re  ch c ą  m ieć czynne i b ie rn e  
p raw o  w yborcze do p a rla m en tu , a b y  u tw o rz y ły  
p u łk  w ojskow y.

N a  to odpow iedz ia ła  P a n n a  C ecy lia  O ld- 
m andow , że m y śl tę  szerzy o n a  od k ilk u  m ie­
sięcy  i  to  z pow odzeniem , sądzi zaś, że p e łn ie ­
n ie  s łu ż b y  wojskowej przez k o b ie ty  pożytecz- 
n iejszem  będzie d la  k o b ie ty  n iż u d z ia ł w  sejm ie. 
Obozow e bow iem  ru c h y  w zm ocnią kobietę fizy­
cznie, d y sc y p lin a  przyzw yczai j ą  do s łu c h a n ia  
w ład zy , a  czem w ięcej przebyw ać będ ą k o b ie ty  na 
świeżem  pow ietrzu , tem  prędzej pozbędą się  n ie ­
k tó ry c h  now szych  chorób  kobiecych .

Różne rady pożyteczne.
Serwatka n a tu ra ln a  je s t  zd row ym  i p rz y ­

je m n y m  napo jem  i d z ia ła  sku tecznie u  c ie rp ią ­
c y c h  n a  tw a rd y  żo łądek . S e rw a tk a  św ieża je s t  
d o b ry m  napo jem  w  ch orobach  gorączkow ych, 
w ró ży , żó łtaczce, d la  o tru ty c h , uduszonych , 
g d y  odzyska ją  przy tom ność , w zg n iły c h  w rzodach.

Sapka U dzieci, je s t  to za tkan ie  nosa, p rzy- 
czem  dziecię z tru d n o śc ią  ssie, oddycha , a  śp iąc  
m a  u s ta  o tw arte . N a leży  zastrzy k iw ać nosek  
m lekiem , sm arow ać, oliw ą, ło jem , m asłem  topio- 
nem  z m ajeran k iem  (ale n ie gorącem ) i d rażn ić  
p ió rk iem  um aczanem  w oliw ie d la  pobudzen ia 
k ich a n ia , przez co flegm a odejdzie i oddech s ta ­
n ie się w olniejszym .

Jak ratować uschłe napozór drzewa? Z d a­
rz a  s ię  często, że za kup ione do sadzenia w  od­
leg łe j m iejscow ości drzew ka owocowe lu b  ozdo­
b ne, pozostając przez czas d łu ższy  w  drodze, 
zd a ją  się b y ć  z u p e łn ie  uschn ię te  i ta k  w yg ląda ją . 
N ie n ależy  ta k ic h  drzew ek za raz  po ro zp ak o w a­
n iu  sadzić, bo w ten  sposób zaszkodzim y ty lk o  
i d rzew ka n iew ątp liw ie  usch n ą . N a leży  je  n a to ­
m iast zadołow ać, to  je s t  w ło ży ć ich  korzenie do 
świeżo w ykopanego , n a  jed n ę  s topę g łębok iego  
d o łu , p rz y sy p ać  z lekka ziem ią, poczem  sta ra n n ie  
podlew ać. P o  k ilk u  d n iac h  obudzi się  czynność 
w  n ac zy n iac h  k o ry , k tó ra  s tan ie  się m iękką 
i g ła d k ą , a  w tedy  m ożna drzew ko z d o łu  w y ­
ją ć  i n a  oznaczonem  m iejscu  zasadzić. N ajlepiej 
sadzić w  dnie pochm urne , w ilgotne.

Trociny na podściół. W  p o d w órkach , gdzie 
się  drzew o p iłu je , a  tem  w ięcej w ta r ta k a c h ,

zb ie ra  się dużo tro c in , k tó re  tan io  m ożna n a ­
byw ać. N a o p a ł n ie  w iele one są  w arte , ale 
bard zo  dobrze m ogą b y ć  uży te , ja k o  podśció ł 
lu b  do z a sy p y w an ia  w ychodków . W praw dzie 
tro c in y  tru d n ie j g n iją , n iż s ło m a , ale  jeże li są 
uży te  suche , c h ło n ą  w sieb ie dużo w ilgoci i g a ­
zów, a  ty m  sposobem  stan o w ią , zw łaszcza d la  
b y d ła ,  śc ió łk ę  bardzo  odpow iednią .

J a k o  części d rew n a, zaw iera ją  w sobie t ro ­
c in y  toż sam o co i  każde d rew no, więc dużo  
w ęgla , k tó ry  po ich  zgn ic iu  przechodzi w p ró ­
chn icę  i tro ch ę  części po p io ło w y ch , a  m iędzy 
n im i sporo  potażu . T y lk o  tro c in y  dębow e, za­
w ierające g a rb n ik , m niej są  dobre , bo  się w olno 
ro z k ła d a ją , ale  ty c h  m iew am y w łaśn ie  m ało . 
W szelk ie in n e  tro c in y  uw ażać n ależy  za d o b ry  
podśció ł i gdzie m ożna, używ ać ich  ty le , żeby 
kon ie i  b y d ło  s ta ły  n a  n ic h  sucho.

C E N Y  Z B O Ż A .

W Krakowie (12  l i p c a  za 50 k lg .).
P szen ica czerw ona i ż ó łta  od 10 K  80 h  do 11
K  —  h., ży to  targ o w e od —  K  — h. do — 
K  —  h ., jęczm ień  od 0 K  — h. do 0 K  —  h ., 
jęczm ień  gal. n a  k ru p y  7 K  25  h . do 7  K . 75  h., 
ow ies ta rg o w y  7  K  80 h. do 8  K . 30 h ., n a  p a ­
szę no w y  8 K  40 h . do 8 K  35 h ., g ro c h  zw y­
k ły  11 K  —  h. do 11 K . 50 h ., karto fle  s to ­
ło w e  3 K  —  h. do 3 K . 50  h.

We Lwowie (od 19 do 26 czerw ca za  50 k lg.). 
P szen ica 9 K  80  h . do 10 K  —  h ., ży to  6 
K . 60 h. do 6 K  80  h ., jęczm ień  b ro w a rn y
6 K  50 h . do 7  K  —  h ., g ro c h  do g o to w an ia  
12 K  —  .h. do 13 K  —  h ., w y k a  7  K . —  h .
do 7  K  25 h ,, k o n icz y n a  szw edzka —  K . — h .
do —  K  —  h., k o n icz y n a  czerw ona —  K  — h. 
do —  K  — h ., ty m o tk a  —  K  —  h. do —  K  —  h ., 
rz ep ak  zim ow y 10 K  75  h . do 17 K  —  h., siano 
gorsze 3 K  30 h . do 3 K  50 h., faso la —  K

i —  h. do —  K . —  h ., b o b ik  6 K  95 h. do
7 K  15 h.

„ŚWIATŁO*1
pism o p o w i e ś c io w e  i  p o p u l a r n o - n a u k o w e  
w ychodzi raz w  m iesiącu  oko ło  d n ia  1-go.

Prenumerata: „ŚWIATŁA“  w ynosi p ó ł r o ­
c z n i e  (od l ip ca  do k o ń ca  bież. ro k u ) 1 k or. 
5 0  hal.

ADRES: Redakcya „ŚWIATŁA" w Krakowie
ul. Pow iśle , 1. 12.

N a żądanie p rz e sy ła  się jed e n  n u m er „ŚWIA- 
TŁA“ —  n a  o k a z  —  b ezp ła tn ie .



Wszelkie maszyny i formy
n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c y '
do w y r o b ó w  cem en­
to w y ch  sp rzedaje n a  

ra ty

fabryka maszyn 

J . S ta s zk o
w Skoczowie

Ś lą s k  a u s t ry a c k i  
a ts- C enn ik i d a rm o ; -aa

Półtora miliona Koron
płacim y co roku  obcym fabrykantom  za liche bibułki cy- 

garetow e. K ażą nam  palić bibułki przeźroczyste , 
łudząc tem , że są  cienkie, a w ięc  dobre. T o  nie­
p raw d a!  tylko bibułka n ieprzeźroczysta , bez sztu­
cznej a  szkodliwej zapraw y, m oże być w  paleniu 
sm aczną.

W szystk im  palącym  krę co n e  pap ie ro sy , po lecam  najnow szy  
m ój w yrób B ib u łe k  cy g a re to w y c h :

Bibułka m o ja  nie je s t  sztucznie zapraw ianą, w ięc n i e c h a j  n i k t  
n i e  z r a ż a  s i ę  t e m ,  że n ie  je s t  przeźroczystą . —  W  paleniu 
za to  —  je s t  bardzo  przy jem ną, a dym p o siad a  chłodny i niegryzący. 

P O B U D K A  w opakow aniu  p a ten tow em  6  hal.
w  o p a s c e ...............................4  „

Żądacie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam 
F a b ry k a  tu tek  i b ibu łe k  cy g a re to w y ch

Mr " W .  Bełdowski
S t a r o w i ś l n a  2 6  K R A K Ó W  S t a r o w i ś l n a  2 6  

W tra f ik a c h  oDrzucajcie obce w yroby  a  żądajcie n aszy ch .

'I* Rozszerzajcie „Nowy Dzwonek11
2 *5 między znajomymi.E
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P ię t n a ś c ie  ta je m n ic

„Różańca świętego"
dla  c z t e r e c h  s t a n ó w ,  

to je s t  d la  kob iet (kolor różowy), 
dla m ężczyzn (niebieski), d la  pa­
nien (biały), dla m łodzieńców  (zie­
lony). — Cena: 12 halerzy , z p rze­
syłką 15 halerzy, za  poprzednie- 
dniem  nadesłan iem  należytości 

m arkam i pocztow em i.

D o nabycia 
u 0 0 .  D om in ika n ów  

w Krakowie.
P rzy  w iększych zam ów ien iach  

odpow iedni o p u st.

Na re u m a ty z m
gościec, p o strzasł (ichias) i wszelkie łam an ia , 
po leca się uśm ierzające nacieranie, od  wielu 
la t  ogrom nie rozpow szechnione, p rzez w ielu le­
karzy ordynow ane, i p rzez znakom itości u - 

znane
Linimentun Gautheriae compositum

z praw nie zare jestrow aną  m arką  ochronną

„Nerwol“
chem ika D ra  Ju liusza F rancoza , ap tekarza  
w  T arnopo lu . — C ena flakonu 80  hal., po rto  
osobno. —- 10 flakonów —  8 koron  franco , 
nie licząc rów n ież  opakow ania.

W  Niem czech 1 flakon 1 m. 20  fenigów , 
Tysiące listów  dziękczynnych do p rzeglą­

dn ięc ia .— D w a razy  dziennie wysyłka p ocz to ­
wa. Do nabycia  w  każdej w iększej ap tece, 
względnie w  ap tece  chem ika Dra. J u l i u s z a  
F r a n c o z a  w  T a r n o p o l u

We Lwowie do nabycie w aptekach: Dewechego. 
Ehrbacha, Haya, Łazowskiego, Mikolasza, Pinelesa i 
Bretllera, Dr. Piepes-Poratyńskiego, Oberharda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W Krakowie w  aptekach 
Redyka i Wiśniewskiego, jakoteż w drogueryach Wi­
szniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons 
w te j gazecie.

kupuje się najkorzystniej z  Ikalni
Antoniego B a ru la  pod opieKo SwJozefa

FIGLE X ŻARTY.
Troskliwa matka. Je d n a  z m ło d y ch  

m atek  p rz y  każdej sposobności lu b iła  
za rzucać dok torów  p y ta n ia m i w  kw esty i 
zdrow ia sw ego sy n a . Pew nego  razu , spo 
tkaw szy  d ra  X ., n u d z iła  go z godzinę 
p y ta n ia m i, ra d ząc  się ciąg le , czy to 
lu b  owo d obre  czy szkodliw e d la  m alca  ; 
p rz y  p o żegnan iu  się z dok to rem , s p y ta ła

—  C zy ośle m leko  m oże b y ć  d o b re  ?
O bardzo  dobre , d la  m ło d y ch ...


